
Badania archeologiczne na Placu Grzybowskim w Warszawie s� integraln� cz��ci� 
projektu Dotleniacz Joanny Rajkowskiej. Projekt, który jest realizowany przez Centrum 
Sztuki Współczesnej i kuratorowany przez Kaj� Pawełek, najprawdopodobniej powstanie 
na Placu Grzybowskim w czerwcu i lipcu 2007.  
 
Badania s� prowadzone z nakazu Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, stanowi� 
jednak doskonałe dopełnienie koncepcji Dotleniacza. Projekt ten jest prób� spotkania 
ludzi pochodz�cych z ró�nych społeczno�ci, mieszka�ców i go�ci Placu Grzybowskiego.  
 
Projekt jest pomy�lany jako próba stworzenia miejsca z czystym powietrzem, którego 
centrum wyznacza staw umieszczony na trawniku Placu Grzybowskiego na 2 letnie 
miesi�ce tego roku. Staw, par� lilii wodnych, par� kamieni na brzegu - b�d� si� 
naturalnie wpisywały w przestrze� zieleni. Przez wod� wypełniaj�c� staw b�dzie 
przepompowywane ozonowane powietrze, a b�belki pojawiaj�ce si� na tafli wody b�d� je 
uwalnia� do otoczenia. Urz�dzenia wytwarzaj�ce mgł� b�d� z kolei utrzymywa� ozon w 
chmurze mgły wokół stawu. 
 
Dotleniacz ma by� jedynie wyznaczonym obszarem czystego, ozonowanego powietrza, 
w którym ludzie przebywaj�c koło siebie i oddychaj�c tym samym generowanym 
powietrzem mog� poczu�, �e mo�liwe jest chwilowe „s�siedztwo“. Ma to by� spotkanie 
bez próby negocjacji warunków, by� mo�e w ogóle pozbawione elementu komunikacji. 
Po prostu – siedzenie na ławce przy stawie i oddychanie. 
 
 
Wykopaliska kieruj� uwag� na histori� tego miejsca. Niegdy� Plac Grzybowski był po 
prostu rozstajem dróg prowadz�cych do Zamku Ujazdowskiego, wsi Słu�ewiec i Starego 
Miasta. W 1650 roku starosta Warszawski, Jan Grzybowski zało�ył tu jurydyk� 
(miasteczko) Grzybów i miejsce to przekształciło si� w rynek targowy. W 1786 na placu 
stan�ł klasycystyczny ratusz jednopi�trowy według projektu Bogumiła Schutza, który 
został rozebrany w 1830 roku. Mi�dzy rokiem 1861 a 1883 zbudowano monumentalny 
ko�ciół Wszystkich �wi�tych, który zaprojektował sam Henryk Marconi. Przed �wi�tyni� 
miał tu p�tl� tramwaj - najpierw konny, potem elektryczny� Na pocz�tku XX wieku na 
placu posadzono drzewa i otoczono go pi�kn� metalow� siatk�. W okresie 
mi�dzywojennym plac kipiał �yciem, stał si� centrum handlowej dzielnicy zamieszkanej 
głównie przez �ydów. Pełno tam było warsztatów, sklepików, kramów, a nawet 
niewielkich fabryczek. W czasie okupacji znalazł si� w obr�bie getta. Przesiedlano tu 
masowo �ydów z okolicznych ulic. W 1944 podczas Powstania Warszawskiego plac 
Grzybowski był miejscem zaci�tych walk. W 1945 był kup� ruin z ocalał� cudem Pró�n� 
i cz��ciowo zniszczonym ko�ciołem.  
 
Tragedi� Placu Grzybowskiego nie jest to, �e nie potrafił si� pod	wign�� z wojennych 
zniszcze�, utracił historyczne poł�czenia z głównymi ulicami i stał si� pobocznym, 
dziwacznym placykiem bez znaczenia. Tkanka miasta nie tylko nie zabli	niła si�, ale 
przerosła w niezale�ne od siebie nowotwory, odizolowane i nie tworz�ce �adnej spójnej 
struktury. Nie chodzi tu nawet o koszmar architektoniczny i urbanistyczny. W wielu 
miastach w�ród koszmarnej architektury kipi �ycie, tu – nie. Plac Grzybowski i jego 



okolice – Osiedle za �elazn� Bram�, obszar przy Marszałkowskiej i przy �wi�tokrzyskiej 
oraz sam Plac Grzybowski – z Pró�n� i Tward� stały si� swego rodaju ziemi� niczyj�, 
poniewa� społeczno�ci, jakie go zamieszkuj�, ludzie, którzy tamt�dy chodz� s� sobie 
obcy i chc� sobie pozosta� obcy. Wystarczy wyliczy� – “Chinatown” za �elazn� Bram�, 
pracownicy biur przy Królewskiej, sklepikarze przy Placu, duchy Pró�nej, wła�ciciele i 
klienci pawilonów przy Marszałkowskiej, wierni ko�cioła Wszystkich �wi�tych z 
toksyczn�, niedawno zamkni�t� ksi�garni� Patriotyczn�, gmina �ydowska i nieliczni 
chodz�cy do Synagogi na Twardej, Teatr �ydowski z niezmiennym od lat repertuarem i 
po s�siedzku – Deutsche Bank. A na dodatek wycieczki młodych Izraelczyków pod 
obstaw� uzbrojonych stra�ników. 
 
Dotleniacz ma za zadanie z tym miejscem si� zmierzy�. Badania archeologiczne s� prób� 
działania bezpo�redniego – przekopanie 150m kwadratowych Placu „zakorzenia“ 
przesłanie projektu w historii. Jest prób� przypomnienia sobie co działo si� kiedy� z tym 
miejscem, jak to mo�liwe, �e tetni�ce �yciem zaplecze swoistego cetrum miasta 
wyznaczonego przez budynek Cedergrenu (Pasty) stało si� miejscem bez to�samo�ci, nie 
odwiedzanym, a je�li to z powodu �ałobnej ulicy Pró�nej, „jedynego ocalałego fragmentu 
getta“. Nad Placem Grzybowskim wisi przekle�stwo typowe dla Warszawy – 
przekle�stwo nieprzepracowanej traumy i nieumiej�tno�ci poradzenia sobie z tragedi� 
getta – tragedi� społeczno�ci �ydowskiej – nasz�, polsk� tragedi�, dlatego, �e odbyło si� 
to tutaj. S�siedztwo synagogi i ko�cioła ze słynn� ksi�garni� jest wr�cz symboliczne dla 
Placu – a chowanie wydawnictw antysemickich pod stół w momencie pojawienia si� 
członków gminy �ydowskiej jeszcze bardziej. Symboliczne s� te� wycieczki 
Izraelczyków traktuj�ce Warszaw� jak cmentarz. 
Kopanie ziemi na Placu Grzybowskim z pewno�ci� tej sytuacji nie zmieni, ale by� mo�e 
stanie si� okazj� do rozmów z mieszka�cami, do wspólnego jedzenia drugiego �niadania 
i picia piwa po pracy. Do rozmów po co nam dotlenianie Placu Grzybowskiego. Czy 
powinni�my rozmawia�, czy te� nie. Czy powinni�my rozmawia� o historii czy te� lepiej 
wszystko zostawi� tak jak jest i raczej wspólnie cieszy� si� stawem, ozonem, mgł� i 
zaprasza� do tego samego  wszystkich przechodz�cych. A poza wszystkim istotna jest 
czynno�� samego kopania - szukania historycznych pozostałosci w warszawskim gruncie. 
 


